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Zawiadomienia o śluhach, 
zabawach przedstawie- 
niach i koncertach sąpłalne 


„GAZETA POLSKA" jest do nabycia we wszystkich Blurach dzienników, księgarniach, trafikach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napis: 


LI 10 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHODZI O GODZI£IE 8-MEJ RANO. 


Í 10 groszy. 
(ena 10 halerzy. 

| 10 fenigów 
Prenumerata miesięczna: 
2 kar, 50 hal, 2 marki 50 
fenigów lub . rubla 25 k. 
Z przesyłką pacziową 3 ka: 
rony, 3 marki luh I rnble 

30 kep. 
Kwarlalnie trzy razy tyle 
Cena cgłoszeń: ogloszenia 
drobne po 6 b. od wyrazu 
Ogloszenia reklamowe pa 
30 h, za wiersz (petit) lub 
jega miejsce. Nekrolog , za 
wiadornienia o ślobach i zR- 
bawach po 50h, od wiersza. 


POLON 


Nadesłane pa | kor., | mar 
(50 k.) za wiersz petilowy 
Załączniki podług osobnej 


Tu jest da naby 


cia „GAZETA POLSKA”, Takie napisy wystawiane są w Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, Niemcach, Wolbromiu, Jędrzejowie, Radomiu, Lublinie, Piotr- 
bowie, Gołonogu, Sławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Bolesławiu i t. d, Prenameratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya w Dąbrowie ul. króla Jana 
Sobieskiego Ne 9 (dawniej Szosowa). 


Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia 4 października. 


Imieniny cesarza flustro-Węgier. 


WIEDEN 4 października. Imieniny cesarza byly obchodzone uroczyście 
w całej monarchii. 

Cesarz był o godz. 7 
kaplicy szónbruńskiej, 

Z okazy! imienin cesarza zarządzono wszędzie od dziś do 8 październi- 
ka dni ofiary na cele opieki wojennej. 


rano na mszy w kółku rodzinnem w zamkowej 


PNE 


Rozkaz Naczelnej Komendy Armii w dzień imienin cesarza 
Franciszka Józefa, 


WIEDEŃ 4 października. Z wojennej kwatery prasowej donoszą: 

Marszałek palny arcyks, Fryderyk wydal następujący rozkaz Naczelnej 
Komendy Armii: 

[mieniem armii | floty przedlożyłem dzisiaj Najjaśniejszemu Panu nastę- 
pujące życzenia: 

Najjaśniejszy | najmiłościwszy Panie! Dzisiaj przypada dzień imienin 
Waszej Cesarskiej Mości. Siła zhrojna Austro- Węgier prosi o możność złoże- 
nia hołdu swemu Najwyższemu Wodzowi. 

Z jaką czcią ! addaniem się my wszyscy, od najstarszego żołnierza ad 
najmłodszego, spoglądamy na Waszą Cesarską Mość, na tn nie trzeba w tak 
żelaznym czasie wielu słów wypowiadać, nie trzeba nowych ślubów. Czyny bo- 
wieni mówią a wiele silniej : wymnwniej, Nikt — oprócz Boga — nie 
wia, jak długo jeszcze szozęk oręża będzie świat przepeł- 
niał. To jednu przecież jest pes ne, że w narzuconej nam twardej walce bẹ- 
dziemy trwali aż do zwycięskiego końca. Milość ojcowska naszego cesarza I 
króla błogosławi naszemu orężowi. Niech Bóg wszechmocny chowa nam na- 
szego monarchę! 


' z 
Odpowiedź cesarza. 

Najjaśniejszy Pan raczył na to najmiłościwiej odpowiedzieć: 

Złożony m! imieniem mojej siły zbrojnej w dniu moich imienin hołd 
wzruszył mnie glęboko, Wdzięcznem sercem wspominam tych wszystkich wa- 
lecznych, którzy w ciężkich zapasach obowiązek swój wypełu'ają i walczą nie- 
wzruszenie za drogą, godną ofiar ojczyznę, Niech Bóg nagródzi waszą walecz- 
ność, wasze bohaterstwo, Błogósławieństwo Jego niech was prowadzi do zwy- 
cięstwa! 

Słowa te należy natychmiast obwieścić wszystkim komendom jakoteż 
wszystkim częściom c. | k. floty wojennej. Arcyks, Fryderyk. 


Rozkaz jen. Falkenhayna do zwycięzców pod Czerwoną Turnią, 


BERLIN 4 października. W rozkazie dziennym jen. Falkenhayna do 
zwycięzców pod Czerwoną Turnią czytamy: i 

Wyrażam wojskom, które brały udział w walce przy przełęczy Czer- 
wonej Turn], moje całkowite uznanie za ich wspanialy czyn wobec przeważa- 
lącegu o wiele liczbą przeciwnika, który został ta« jak zniszczony, Co z niego 
błąka się jeszcze po górach, to nie uniknie zasłużonega losu. Słabe cząstki, 
które ścieżkami górskiemi uciekły da Rumunii, nie są to już wojska. 

Oby wszyskim wrogom ojczyzuy zdarzyła się to samo. To są gorące 
Życzenia, ożywiające nasze serca. 

Naprzód więc! Do nowych czynów i nowych zwycięstw za wszystko, co 
jest nam drogie! 


Urlop posła austro-węgierskiego w Berlinie, 


BERLIN à października. Poseł austro-węgierski Hohenlohe otrzymał 
krótki urlop. Na czas niechecności sprawy poselstwa będzie prowadził radca 
legacyjny hr. Larisch, 


Powołanie młodych Szwedów z zagranicy. 
KOPENHAGA 4 października. „National Tidende* donosi z Malmoe: 
Szwedzkie ministerstwo wojny zajmuje się planem powołania obecnie z 

zagranicy wszystkich młodych Szwedów, zaciągniętych w tym roku na listy 
wojskowe, a to celem odbycia z nimi ćwiczeń rekruckich. 


Misya rumuńska we Włoszech. 


LUGANO 4 października, Według dzienników włoskich 


rumuński jen, 
Pessicari przybył do Rzymu w misyi do rządu włoskiego. 


BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ + października, Urzędawo donoszą: 


NA FRONCIE RUMUNSKIM: Na górach pod Petrozseny rozbiły się 
znowu kilkakrotne ataki rumuńskie, Nieprzyjaciel zostawił w naszem ręku 60 
Jeńców. 


mn 


Na południe od Nagyszeben (Hermansztad) błąkający mię za fron- 
tem niemieckim batalion rumuński został zmieciany. Na wschód 
od przełęczy Verestorony (Czerwona Turnia) grzebień graniczny na 
wielu miejscach zyskany. Dalej ba wschód wojska austro-węgierskie i 
niemieckie kroczą naprzód na Fogaras, 

Na kilku odcinkach wschodniego frontu siedmiogrodzkiego ataki rumuń- 
skie odrzucone. Tylko nad Małą Kiikulte (Kokell) zdołał nieprzyjaciel posumąć 
naprzód swoje pozycye. 

NA FRONCIE ROSYJSKIM. Grupa aryks. Karola: Nic szczególniej - 
szego, 

Grupa ks. Leopolda bawarskiego. Przy armii jen. pułk. Tersztianszkye- 
go żywsze walki, W godzinach popołudniowych atak rosyjski rozszerzył się 
znowu na bojowisko od Świniuch aż po okolice Kisielina, w gwałławności 
równy zapasom z dnia poprzedniego. Rezultat obu dni był równy: 
zupełne niepowodzenie nieprzyjaciela, połączone z niezmier' 
nemi strałami dla nieprzyjaciela. Sprawożdanie z bitwy podkreśla 
wybitną postawę uoswiaoczonego austryackiego pułku obrony krajawej 
N: 24. 
NA FRONCIE WŁOSKIM. Na wyżynie Krasu ogień dział i min nie- 
przyjacielskich doszedł popołudniu do wielkiej siły. Również nocą działalność 
artyleryi i miotaczy min byla w tym odcinku znacznie żywsza niż zwyczajnie. 
Dzisiaj rano nieprzyjaciel zaatakował po abu stronach Oppachiaselta, wtargnął 
nawet w nasze najbardziej wysunięte rowy, ale został z nich natychmiast wy- 
rzucony. 

Eskadra latawców włoskich rzucała bezskutecznie bomby w okolicy Na- 
bresiny. 

HIN froncie karynckim artylerya nicprzyjacielska ostrzeliwała kilka miej- 
scowości w dolinie Gail. Nasza odpowiadała palbą na Timau. a 
Na froncie Fleims walka działowa trwa dalej. Atak nieprzyjacielski w 


okolicy Calbricon nie postąpił na przód dzięki naszemu ogniowi. Na Cimone 
wojska nasze wykapaly łącznie 6 karabinów maszynowych. 

NA POŁUDNIOWYM WSCHODZIE w Albani położenie niezmie- 
nione, Von Höfer, 


Skuteczne wycieczki hydroplanów. Dna 3 go października 
eskadra naszych latawców morskich obrzuciła skutecznie ciężkiemi, lekkiemi i 
ognistem! bombami przedmioty wojskowe w Šan zCanziano i Staranzano. Mi- 
mo ostizeliwania wszystkie latawce powruciły. 


Odznaczenia arcyks. Huberta Salwatora, 


WIEDEŃ 4 października, Według „Heeresverordnungsblatt" podano do 
wiadomości, że porucznik arcyks. Hubert Salwator za waleczne zachowanie się 
wobec nieprzyjaciela otrzymał najwyższe uznanie pochwalne, 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 


BERLIN 4 pażdziernika Urzędowo danoszą; 

NA ZACHOZIE. Na froncie bojowym na północ ad Somm» w ciągu 
dnia walka artyleryt przybierała ciągle na gwaltowności, która w odcinku Mor- 
val — Bouchavesnes doszła do najwyższego stopniowania. 

Silne ataki francuskie przy gościńcu Sailly — Rancourt, przy lesie St, 
Pierre Vaast i na pałudniowy wschód od wyhiegających stąd kawalków lasu 
zostały odrzucone, I oficer, 128 wrogów i 2 karabiny maszynowe 
dostały się w nasza ręce. 

NA WSCHODZIE, Frout ks. Leopolda bawarskiego, Po krwawem zła- 
maniu ataków rosyjskich przed pozycyami jen, Tersztianszkyega na zachód od 
Łucka dola 2 października ponieśli Moskale wczoraj nową klęskę. 
Z pewnym spokajem zwycięzcy przyjęly nasze wojska kilkakrotnie szturmują 
cego wroga. Ani piędż ziemi nie została stracona wieże tysiące 
Moskali znowu poległy, : 

Por. Cosse] zsiadł z latawca na polud, zachód od Równego i wsiadł nań 
dopiero po 24 godzinach, podminowawszy na kilku miejscach tor kolejowy Rów- 
ne — Brody. 

Na froncie siedmiogrodzkim w dolinie Górgeny Rumuni atakowali kil 
kakrotnie bez skutku 

Na zachód od góry Oboraca sprzymierzeńcy nasi zyskali na terenie, 

NA BAŁKANACH. Przed oskrzydlającym atakiem wojsk niemieckich 
i bułgarskich usunęly się przez spieszną ucieczkę twojska rumuńskie, które 
pod Rahovem przesziy przez Dunaj na południe ad Bukaresztu. 

Na froncle macedońskim między jez. Presba a Nidże planina zostały za- 
jete na rozkaz nowe pozycye. Na Nidże planina toczy się walka. Na północ od 
jez. Tahinos trzyma się jeszcze nieprzyjaciel w Karadżakoej po lewym brzegu 
Strumy, 


Von Ludendorff, 


Plon dziesięciodniowy niemieckich łodzi 
podwodnych. 


BERLIN 4 października. W czasie od 20 — 29 września oprócz już o- 
Elaszanych zdobyczy łodzie padwodne niemieckie zatopiły w Kanalei na morzu 
Północnem 11 angielskich parowców rybackich, 4 belgijskie okręty wywiadow= 
cze i 35 innych statków nleprzyjacielskich (w czem 27 statków rybackich) a po- 
jemności okrągło 14,600 ton oraz zagarnęły 31 jeńców. 


BERLIN 4 października, Biuro Wolffa donosi: 


Dnia 1 pażdziernika popołudniu latawce morskie stacyl lotniczej Zee- 
briigge ścigały eskadrę hydroplanów nieprzyjacielskich, W przebiegu rozwijają- 
cych się walk | hydroplan nieprzyjacielski zestrzelony, Nasze latawce powróci- 
ly wszystkie nieuszkodzone, 


BIULETYN URZĘDOWY BUŁGARSKI. 


SOFIA 4 października. Sztab jeneralny donosi pod 2 paź lzleraika: 


Front macedoński: OJ jez. 
makczalan żywa czynność artyleryl 
gwałtownego ognia artyleryi na szczyt 
uniknąć niepotrzebnych strat, wojska 
pozycyę główną, 

W dolinie Moglenicy gwałtowna obustronna palba artyleryi. Na zachód 
i wschód od Wardaru słaby ogień działowy. U stoków Belaszina planiny v- 
tarczki patroli blizko stacyi Porot z pomyślnym dla nas wynikiem. 

Na froncie Strumy powiodło się batalionom oleprzyjacielskim, które ru 
szyły naprzód pod osłoną ognia buraganowego, obsadzić wsi Karadżakaej, Je- 
nikoej i Nevolen, Kontrartakami wypędziliśmy wroga z obu ostatnich wsi i ud 
rzuciliśmy go na dawne pozycye, Walka pod Karadżakoej trwa dz lej, 

Na brzegu morza Egejskiego flota nieprzyjacielska ostrzeliwała 
skutku góry na północ ad wsi Osfano. 

Front rumuński: Pod Rahovem przeprawił nieprzyjaciel kilka batalionów 
na nasz brzeg. Zarządzono środki, ażeby go wypędzić, 

W Dobrudży dwie dywizye rosyjskie usilowaly ruszyć dwa razy prze- 
ciw naszym wojskom na lioii: Beszau! — Amuzacea — Topraisar, ale zostaly 
zmuszone do odwrotu ogniem naszej artylery! | piechoty. Na wybrzeżu morza 
Czarnego spokój, 


Presba po górę 1944 na południe od Kaj- 
bez przedsięwzięć piechoty. Z powodu 
Kajmakczalanu i na górę 2368 i ażeby 
nasze otrzymały rozkaz cofnięcia się na 


bez 


Z NIESPOKOJNEJ 
GRECYIL. 


Gabinet w dymisyi. 


LONDYN 4 października B. Reulera donosi z Aten: Gabinet podał się 
da dymisyi z wyjątkiem premiera i ministra spraw zagranicznych, Oczekują, że 
Kalogeropulos złoży nowy gabinet. 


Wyspa Zante wierna królowi, 


PARYŻ 4 października, „Tempa“ donosi z Aten: Na wyspie Zant: wy- 
darzyły się podobne wykroczenia (?) jak w Patras, Wybito tam okna w klubie 
Wenizelowców. 


Gesty rewolucyi soluńskiej, 


SOLUŃ 4 października. (B. Reutera). Rozporządzeniem Komitetu abro- 
ny narodowej powołano pod broń wszystkich uchodźców i mieszkańców Ma- 
cedonii z roczników 1907 — 1915. Cı, którzy wezwania nie posłuchają, będą 
pociągnięci przed trybunał rewolucyonistów. 


fikcya patryotów greckich, 


PARYŻ 4 paździeroiła. „Temps“ donasi z Aten: Zwolennicy Gunarisa 
jakoteż związki rezerwistów podwajają swoją działalność. W Pueus urządza- 


ją hałaśliwe manifestacye przeciw odjeżdżającym da Solunia ochotnikom. 


Nastrój antyaliansowy. 


ZURYCH 4 października. Dzienniki włoskie i francuskie przedstawiają 
dzisiejszą sytuacyę (irecyi jako mniej pomyślną dla czwóraliansu. 

Neutralna Liga rezerwistów agituje znowu energicznie, 

W Atenach i w Patras odbyły się demonstrancye w wielkim stylu za 
neutralnością, wobec których ministerstwo spraw wewnętrznych zajmowa- 
ła stanowisko życzliwe. 

Minister marynarki kazał pozabierać wszystkie zamki od dział z floty 
greckiej, stojącej na kotwicy w zatoce Salamińskiej, i odstawić je da Aten pod 
bezpośredni nadzór ministerstwa marynarki, ukarał też albo poprzenosił wielu 
oficerów marynarki, 

Obręb ruchu 
Soluń. 


rewolucyjnego ogranicza się coraz ściślej na wyspy i 


Gwałty Włochów w Grecyi. 


LONDYN 4 paź lziernika, „Morning Post" donosi z Aten; Oddział wło- 
ski obsadził Argyrokastro. Drugi oddział wloski zastał wysadzony przez okręty 
angielskie w Santa Quaranta obsadził Delvino. Wojska włoskie cofaeły się w 
ohu wypadkach, 


BIULETYN URZĘDOWY TURECKI, 


KONSTANTYNOPOL 4 października. 
października: 


Kwatera główna donosi pod 3 


Na froncie Kaukazu zderzenia maloznaczne patroli. Na innych frontach 
nie ważniejszego, 
W Dobrudży dnia 1 października wojska nasze odrzuciły z pawodze- 


niem atak nieprzyjacielski w okolicy Amuzacea, 


SOLUN 3 października, wieczorem. Z powodu stoczonych przez Ser- 
bów zwycięskich walk w okolicy Kajmakczałan porzucili Bułgarzy swoje po- 
zycye w Starkowgrab i nad rzeką Brad. Wydaje się, że colają się ku północy, 
Serbowie i Francuzi obsadzili Petrowac | Wrbeni. Na prawem skrzydle woj- 
Ska angielskie zajęły Jenikoej na wschód od Strumy. 


BIULETYN URZĘDOWY ANGIELSKI. 


LONDYN 4 października. Sprawozdanie z Soluaia z 3-go b. m, mówi. 
Trzy bataliony zaatakowaly nową naszą pozycyę po wschodnim brzegu Strumy: 
Atak złamał się w naszym ogniu. 


Zmiana gabinetu w Japonii. 


LONDYN 4 października, „Times* donosi z Tokio: Członkowie gabinetu 
Okumy podali się o dymisyę z wyjątkiem ministra wojny | ministra marynarki. 
Bar. Kato i hr. Terauchi są wymieniani jako następcy Okumy, 


CZERWONA 
TARGOWICA. 


Za czasów Sejmu Wielkiego żył 
niejaki Wojciech Turski, rewolucya- 
nista | republikanin cała gęba, zaszczy- 
cony przez tewolucyjną Francyę godno 
ścią „obywatela Rzeczypospolitej Fran- 
cuskiej*. 
A były to — jak wiadomo — cza- 
sy, kiedy u nas w Polsce patryoci, wi- 
dząc kraj nad przepaścią, dążyli wszel- 
kimi sposobami do wzmocnienia w Pol: 
sce rządu i władzy królewskiej, rady t. 
zn. sejmu i sił zbrojnych, a to przez re- 
formy, mające wprowadzić tron dzie- 
dziczny zamiast elekcyjnego, znieść war- 
cholstwo liberum veto czyli „nie pozwa- 
lam“ i nareszcie podnieść liczbę wojska 
do 100,000 żołnierzy. 

Usiłowaniom patryotów stanęli wpo- 
przek t. zw. staroiepublikanie, późniejsi 
Targowiczanie, którzy zwalczali najgwał: 
towniej dążenia do reformy, sprzeciwiali 
się wprowadzeniu tronu dziedzicznego 
(„wybór między elekcyą a sukcesyą nie 
lest niczem innem, jak tylko alternatywą 
wolneśc' lub niewoli“), sprzeciwiali się 
zniesieniu liberum veto i powiększeniu 
wojska — i nazywali te swoje sprzeci 
wy utrzymaniem w Polsce „prawdziwej, 
złotej wolności”. Gdy sprzeciwy nie po- 
wiodły się i naród uchwalił Konstytu- 
cyę 3-go maja, malkonteaci owi I obrońcy 
przywileju „możnowładztwa” w narodzie 
wezwali na pomoc wojska rosyjskie, a- 
żehy te reformy patryotów obaliły, 

Oróż zdarzyła się w owym czasie 
w Polsce rzecz dziwnie osobliwa. Ów 
wspomniany rewolucyonista Turski, prze- 
ciwnik przywileju, dla swoich zasad 
„demokratycznych* i czerwonych szedł 
ręka w rękę z obrońcami przywileju i 
zwalczał namiętnie dążenia patryotów, 
gdyż widział w nich zamach na „swobo- 
dy wolnego narodu“, 

„Czerwieniec“ Turski znalazł się w 
jednym rzędzie z największymi reakcya- 
mstami i — jak się potem okazało — 
zdrajcami kraju. Doktrynerstwo dopro- 
wadziło go do tego, że godził na dobro 
własnego narodu i może być nazwany 
z podobnymi wówczas sobie, bez wzglę- 
du na różnice zasad, jakie go dzieliły 
od „czarnej Targowicy", przedsta wicie- 
lem „czerwonej Targowicy*, Z innych 
bowiem wprawdzie wychodził zasad niż 
„czarni Targowiczanie*, ale robił to sa 
mo, co tamc', burzył mianowicie dąże 
nia cnotliwych w narodzie, 

Nieszczęśliwy Turski zobaczył po- 
tem swój błąd i napisał nawet książkę: 
„Turski nawrócony”, ale już 
po niewczasie, kiedy złego, jakie narobił, 
colnąć już nie była można. 

Historya nie powtarza się, nie zna 
faktów identycznych, ale zna analogie. 

Spojrzyjmy na czasy, w których 
żyjemy. | dziś mamy w Polsce cnotli- 
wych, którzy, oparci o wojsko polskie, 
dążą do zdobycia krajowi siły, da 
lepszej przyszłości narodu, da walności 
ojczyzny. Dążenia ich w trudnych nie 
zimiernie warunkach działania zdobywają 
bardzo poważne i bardzo istotne dla 
przyszłości narodowej rezultaty. W imię 
tych dążeń żałnierz polski od 26 ciu mie- 
sięcy walczy bohatersko na froncie i 
umiał już wskrzesić slawę rycerską na- 


rodu, zdobył dla narod 
walory, które jedynie sta- 
oowią o prawie narodu do 
życia i wolności. 

Jak ongś, tak i dzisiaj dążeniom 


cnotliwych stają wpoprzek matactwa 
Dmowskich, Wielopolskich i im podob- 
nych, których można zaliczyć w czam- 
buł do „czarnej Targowicy', Matactwa 
to na szczęście coraz słabsze, choć za- 
wsze jeszcze bardzo szkodliwe, ba u- 
uudniają jedność w narodzie, bo zabi- 
jają entuzyazm czynu. 
loto obok tych „czarnych“ jawią 
się nowi doktrynerzy, nawi Turscy, któ- 
rzy w imię najbardziej nadykalnych za- 
sad, ideowo od „czarnych* zupełnie od- 
mienni, czynią przecież, choć „czerwoni“, 
to samo, co tamci, bo równie przeszka- 
dzają dążeniom cnotliwych, bo równie 
dla „fikcyi* słowa zabijają entuzyazm 
czynu. 
Analogia jest tak uderzająca, że aż 
nad miarę bolesna!... 
Gdy wypadki rozwiną się do koń- 
ca, nieszczęśliwi dzisiejsi Turscy gotowi 
znowu napisać akt samooskarżenia p. t. 
„Turscy nawrórem, ale już hędzie za- 
późno, szkód wyrządzonych nie będzie 
już można naprawić! 


W ęc póki pora, niech każdy Polak 
opamięta się. Obowiązkiem Polaka-pu- 
blicysty było zwrócić uwagę na okropny 
objaw, chociażby miał zostać za to uka- 
mienowany. Ba prawdziwą pozostała 
maksyma starałacińska: Principiis obsta 
— sero medicina paratur (Zapobiegaj 
w początkach, bo lekarstwo będzie za 
późne). Kordyan. 


Gtos niemiecki o zasadach 
rozwiązania kwestyi polskiej, 


(Dokończenie). 


Naturalnie musimy mieć gwarancye, 
że nowe państwo polskie nie ulegnie 
wpływom, wytwarzającym antyniemiec- 
ką, polską irrydentę, Gwarancye te le- 
żeć powinny w samej formacyl prawno- 
państwowych stosunków nowej Polski i 
Bi stosunku do mocarstw centralnych. 

zig jest już pewnikiem, że od chwili 
utworzenia polskiego państwa, pałączo- 
nego z nami i stanowiącego względnie 
samodzielny człon obu państw, Polacy 
w Prusach nie mogą być narażeni na 
prześladowanie swej narodowości, o ile 
uważać się będą z^ lojalnych obywateli 
pruskich. Polityka polska przez to już 
dozna ułatwienia, że większa część inte: 
ligencyi polskiej, oraz Innych sił pol- 
skich, znajdzie całkowite zatrudnienie w 
tworzącej się polskiej państwowości. 
Poza tem stosunki zostaną ułatwione 
przez rozwój gospodarczy i przez ciągłą 
komunikacyę graniczną, która wynikaąć 
musi ze środuowo-europejskiego systemu 
gospodarczego. 
Ukształtowanie systemu gospadar- 
czego na wschodzie, jako człona środ- 
kowej Europy, mieć będzie bardzo waż- 
ne znaczenie. Polska jest krajem gęsto 
zaludnionym, który zywił przewyżkę 
swej ludności głównie z przemyslu, 
przystosowanego wyłącznie do rosyj- 
skiego terytoryum. Wzrost produkcyj- 
ności rolnej w Polsce, równający się 
nawet przeciętnym cyfrom niemieckim, 
wystarczy zaledwie do pokrycia zapo- 


trzebowania w Polsce, kiedy np. Kur- 
landya dawać może pewną przewyżkę 
swych płodów rolnych. Podpiesienie wy- 
twórczości rolnej ułatwi niewątpliwie 
rolnikom polskim zgodę z nuwym sta- 
nem rzeczy. Przemysł zaś wobec dążeń 
rasyjskich i latwo zrozumiałego odrzu 
cania towarów polskich, będzie sobie 
musiał szukać nowych rynków zbytu, 
bo nawet traktaty handlowe nie zdołają 
utrzymać znacznej części rosyjskiego 
rynku. Przemysł Niemiec wyżej wykwa 
lfikowany mieć będzie więcej widoków 
na rynku rosyjskim, placąc swoją pra: 
dukcyą za zboże rosyjskie. Z drugiej 
jednak strony życzenia Polaków, ażeby 
stosunki handlowe z Rosyą ułożyły się 
jak najkorzystniej, powinny być uwzględ- 
nione bodaj w interesie własnym środ- 
kowej Europy, a zwłaszcza Niemiec, 
Należy się przecież zastrzedz, że w o: 
gólnych stosunkach do Rosy! nie może 
całość środkowej Europy zbyt wiele pa 
święcać | że trzeba baczyć, aby nadto 
ścisłe połączenie ekonomiczne Polski i 
Rosyi w obrocie handlowym nie po- 
ciągnęło za sobą niepożądanych następstw, 


budząc w ludności sympatye niebez- 
pieczne dla nowej autonomii polskiego 
państwa. Polityka przemysłowa Rosyi 


znihiluje niewątpliwie wymienione nie 
bezpieczeństwo. 

Polski przemysł może odszkodo- 
wanie za dotychczasowe rynki zbytu w 
Rosyi znależć przy odpowiednich zmia- 
nach, którym przez zniszczenie wojenne 
utorowaną została droga w części na 
rynki zbytu środkowej Europy. Pomi 
nąwszy n'ektóre gałęzie produkcyi, mo- 
że przemysł polski stanąć do konkuren- 
cyi z przemysłem niemieckim. Przemysł 
niemiecki wyspecyalizował się, osiągnął 
wyższą skalę wytwórczości, a przy zda 
byciu nowego zbytu w Turcy! pójdzie 
dalej w tym kierunku, | z tego powodu 
polskie wyroby przemysłowe zaspakajać 
mogą potrzeby niższe, na towar mniej 
wybredny. Tę samą rolę spełaiać może 
także przemysł austryack'. Już ze wzglę- 
du na ściślejsze połączenie gospodarcze 
z półwyspem bałkańskim i z państwem 
tureckiem i wobec specyalaych potrzeb, 
które tam muszą być zaspokojone, mo- 
że Połska znaleźć nowy rynek zbytu. — 
Podobnie wymiana handlowa ze Skan- 
dynawią przybierze bardziej intensywne 
formy. W każdym razie jasnem jest, że 
specyałne interesy polskie i śradkowo- 
europejskie, w zasadzie zgodne, dopro- 
wadzić mogą da pewnego napięcia, któ- 
re usunąć się da jedynie przez bardzo 
zręczną politykę i administracyę. Polska, 


całkowicie pozostawiona samej sabie, 
byłaby z natury rzeczy popchniętą w 
odruch narodowej samoobrony, nawet 


z własną szkodą dla prowadzenia takiej 
polityki gospodarczej, któraby dogadza- 
ła raczej ioteresom chwili, aniżeli trwa 


łemu jej rozwojowi. 
Autor przypomina wreszcie, że 
państwo polskie ı naród polsvi były 


zawsze najściślej związane ze środkuwo- 
europejską polityką. Losy oie pozwaliy 
Polsce osiągnąć najwyższego punktu 
narodowego rozwoju, W stuleciu naj: 
większego napięcia zasady narodowo- 
Ściowej, Polska stać musiała na boku. 
Dziś przy odzyskaniu samodzielności 
powinni Polacy uwzględnić, że minął 
już czas nieograniczonego panowania za- 
sady narodowości | że narodowość z 
wielu wyjątkami rozwijać się będzie 
mogła w obszerniejszych zespołach lu- 
dów, złączonych na zewnątrz przez ob- 
szerniejsze państwowe, albo nadpaństwo: 
we organizacye. Już nie bezgraniczne 
rozszerzanie panowania jednego jakie: 
goś narodu nad innymi, ale wspólność 
bytowanie różnych narodów i żyjące 
wśród mich idee kulturalne; oto za- 
sada, która występuje w nawem two: 
rzywie środkowej Europy, wyłaniającej 
się z lej wojny. Ta idea, nie zaprzecza 
jac bezwzględności polityczaych faktów, 
umożliwić może rolę przewodnią pań 
stwom takich narodów, które we wla- 
ściwym czasie doszły do zjednoczenia, 
a nawet żąda takich formacyl. Gwaran: 
cya, że ta idea nie będzie wypsczoną, 
ani nadużytą, jest trzeźwy i na prawno 
państwowych zasadach oparty podkład, 
który obu państwam środkowej Europy 
wyrozumieć ją każe i stosować odpo- 
wiednio. 
Eh 


Poseł włoski Labriola o celu 
wojny. 


„Avanti“ z 10-go sierpnia po- 
mieszcza za jednem z pism neapolitań- 
Skich artykuł b. socyalisty a obecnie na- 


m 


cyonalisty Artura Lab rio li, traktują- 
cy a celach wojny. 

Labriola poprzedza artykuł obra- 
zem sytuacyi wojennej, według którego 
inicyatywa akcyi wojennej przeszła już 
do rąk ententy. Mimo to rozwiązanie 
zażąda jeszcze wielkich ofiar i wielkie- 
go nakładu sil. W najpomyślniejszych 
warunkach końca wojny można oczeki- 
wać w lecie r. 1917. W świetle tej rze- 
czywistości należy «cenić rozmaite wy- 
uurzenia, jakie koła ententowe co do ce- 
lów wojny czyniły. 

We Francyi np. mówiono, że po- 
kój z Niemcami dopiero wtedy będzie 
możliwy, gdy dom Hohenzollernów prze- 
stanie panować, We Wloszech gadano 
o „kańcu Austryi", 

Trzeba sobie uprzytomnić, że Niem- 
cy dzięki swojej historyi i losom dzie- 
jowym utożsamiły losy państwa z losa- 
mi dynastyi, pod którą z małych pań: 
stewek utworzyly cesarstwo, Żądać koń- 
ca dynastyi Hohenzollernów oznacza za- 
tem żądanie końca utworu państwowe- 
go, jaki cesarstwo niemieckie przedsta- 
wia, Wynikłe stąd osłabienie Niemiec 
doprowadziłoby do hege mo nii Ro- 
s yÍ w Europie, a zatem do hegemonii 
rządu autokratycznego i biurokratyczne- 
go, którego wojna prawdopodebmie nie 
naruszy, ale tylko os/abi, 

Ale ta mimochodem. Jakie jednak- 
że skutki takie postawienie celów wo- 
jennych musi sprowadzić na prowadze- 
nie i trwanie wojny? 

Tutaj Labriola pyta się, na czem 
opiera się pewność zwycięstwa ententy. 
Na dwóch czynnikach: na wyczerpaniu 
rszerw ludzkich mocarstw centralnych i 
na spowodawanej blokadą drożyźnie, 
Ciosy tych obu czynników na zdalność 
wojenną państw centralnych mogą być 
tylko częściowo usunięte przez mecha- 
niczne i techniczne udoskonalenie narzę 
dzi wajenaych. Do tej pory mocarstwa 
centralne mają w tej dziedzinie przewa- 
g; w najlepszym wypadku mocarstwa 
ententy mogą Im dorównać; przewyższe- 
nie uważa Labriola za niemożliwe. Gdy 
środki techniczne obu stron wojujących 
staną na równi, przewaga ententy w ma- 
teryale ludzkim i środkach żywnościo- 
wych zacznie przybierać na znaczeniu 
Ostateczny wynik konfliktu jest więc dla 
Labrioli niewątpliwy, ale cała ludzkość 
przykłada do tego ogromną wagę, kie- 
dy ten wynik nastąpi, 

Wystawianie zaś takich celów wo- 
jennych, jak: usunięcie Hobenzoliernów 
albo zniszczenie Austryi jest bardzo 
nadające się do przedłużania wojny w 
nieskończoność. Nie trzeba przytem wąt- 
pić, że wspólnota potężnych interesów i 
wiekowych tradycyi, znajdujących swój 
wyraz w rozwoju historycznym, który 
doprowadził da utworzenia jedności pań- 
stwowej, zdolna jest do bardzo silnej 
obrony ı do bardzo gwałtownego ataku, 
jeżeli czuje się zagrożoną w swojem 
istnieniu. Nie należy rozbudzać w oby- 
watelach obu cesarstw tego uczucia, że 
walczą o własne istnienie, Musi się prze 
ciwnie przeszkadzać, ażeby nie obudziła 
się w nich przekonanie, iż czwóralians 
chce zniszczyć organizm polityczny, do 
którego należą, zburzyć budowę poli 
tyczną, której są częściami, podzielić ją 
| poddać pad obce wpływy. Taki fal 
szywy(?) pogląd musiałby buwiem owe 
ludy uczynić aż do wyniszczenia solidar. 
nymi ze swoimi rządami i naklonić je 
do jak największego natężenia sił, aże- 
by cios, wymierzony na ich istnienie, 
zniweczyć. 

Dziennikarze, piszący o pokawał- 
kowantu Niemiec | zniszczeniu Austryl, 
nie zdają soble prawdopodobnie sprawy 
ze swego oddziaływania: takie właśnie 
poglądy są największą przeszkodą do 
spokojnej dyskusyj na temat punktów 
wyjścia, z których możnaby dojść do 
pokoju. 

= 


RAJMUND BERGEL, 


Na postoju, 


„Piję za zdrowie wszystkich“ i niczyje, 
Dałej koleją. — Hej! gosposiu młoda, 


Usiądź tu przy nas. Krew przecież nie 
woda — 


Raz się umiera i raz tylko żyje. 


Próżno się twarz twa za fartuszkiem kryje, 
Zarumieniona jak kraśna jagoda. 
Zmarnować chwilki wypoczynku szkoda— 
Kocham. — I do dna twoje zdrowie piję. 
Gdzież już z lękliwym umykasz pośpie 
chem? 


sad oz a 


Wszak uścisk nie 
grzechem, 
Nie takie znowu z nas straszne są chłopy. 


Daj ust — uściskaj, 


Słodką pieszczotą niech troski zagłuszę, 
— Jotro iść mamy zdobywać okapy — 
Lecz dzisiaj sobie rozraduję duszę. 


Biwak. 


Broń w kozly — odpoczynek — już ploną 
ogniska, 

lasu biwakiein pie- 

chata, 

W szeptach rozmów jakaś cicha skarży 

się tęsknota... 

mgła mroczne roz- 

pięła skrzydliska. 


To stanęla wśród 


A nad wszystkiem 


Żar bije — susz plomieniem wybucha i 
pryska 
skarłatna po- 

złota, 
obraz wszystko składa 
się i mota, 
Tajemne życie weszło w leśne uroczyska. 


Padła na drzew smętnicę 


W przedziwny 


We mgle i blasku ogni żołnierskie sylwety 

Jak fantastyczne, senne snują się zwi- 
dziska, 

Czasem zaślnią złowrogim migotem ba- 
gnety, 


Czasem westchnie ktoś głucho.—A prze- 
czuć myśl bliska 
W słowach piosnek swe ślady znaczy i 

odciska: 
„Że śmierć ich ucałuje — dziewczyno — 
aj pie tyr 

Wołyń 1916. 
= 


KRONIKA. 


Sztandar „szóstaków'. Komenda 6 
Legionów postanowiła poczynić starania 
celem pozyskania oficyalnego sztandaru 
pułkowego, wzarowanego na szt'ndarze 
6 pułku piechoty polskiej z 1831 roku, 

Komendantow: 6 puiku Legionów 
podpułkownikowi Norwidowi wiadomem 
było, że 6 pulk piechoty polskiej, wal- 
cząc w korpusie generała Ramarina roz- 
brojony został przez Austryaków, przy- 
czem sztandar pułku wywieziony został 
do Wiednia i umieszczony w muzeum 
Arsenalu, jako trofeum wojenne. 

Komenda € pulku Legionów posta- 
nowiła wysłać do Wiednia specyal- 
ną delegacyę złożoną z oficerów 
pułku, któraby zapoznać się mogła bli- 
żej z wyglądem historycznego sztandaru, 
a tocelem sprawienia pułkowi własnego 
sztandaru, opartego na wzorze przod- 
ków. 

Obecny sztandar, jaki 6 pulk Le. 
glonów posiada, a który ofiarowały puł- 
kowi niewiasty warszawskie, będzie na- 
dal w pułku zatrzymany, 

Kolumna Legionów w Krakowie. Fan 
dusz kolumny Legionów według stanu 
z dnia 15 września b, r. wynosi 107,677 
koron 66 hal, Kwota to bezsprzecznie 
imponująca. Wobec jednak trwania woj 
ny i ciąglego wzrastania jej ofiar w sze- 
regach legionowych, kwota ta niewystar- 
czająca. Rozumie to społeczeństwa pol- 
skie i stale fundusz kolumny zasila, a 
mamy nadzieję żei na przyszłość nie za: 
poma! o święcej powinności składania 
ofiarnego grosza na cele wdów i sierot 
po legionistach, jak też legionistów-inwa- 
lidów, 

Pruski generalny superintendent na 
Wawelu. Onegdsj popołudniu zwiedzał 
Wawel generalny superintendent dr 
Diyander, prezydent najwyższej Rady 
ewangelickiej w Berlinie, członek prus- 
kiej Izby Panów oraz jego syn, tajny 
radca cesarskiej kancelaryj gabinetowej, 

Dygnitarzy pruskich oprowadzał pa 
Wawelu sekretarz p. Bogdani. Ogromne 
zainteresowanie dla polskich skarbów 
przeszłości narodowej okazał zarówno 
sędziwy przedstawiciel kościoła ewange- 
lickiego, bo 80-letni d-r Dryander, jak i 
jego syn, wpływowy mąż stanu na dwo- 
rze cesarza Wilnelma II-go. 

Niezwykli goście zwiedzili szczegó- 
lowo katedrę, skarbiec, groby królew 
skie, wreszcie wspanialy dziedziniec zam- 


kowy. Silne wrażenie na obu Niemcach 
wywarła renesansowa kaplica Żygmun- 
towska. 

W podziemiach Wawelu bardzo ży- 
wo rozprawiał generalny superintendent 
d-r Dryander o genealogii polskich ro- 
dów królewskich, której zresztą okazał 
się dobrym znawcą. 

D r Dryander jest nadwarnym kaz- 
nadzieją cesarza Wilhelma H, 

Przemysł szklarski w Polsce. Jednym 
z pajznaczniejszych przemysłów w Pol- 
sce był szklarski, stojący przed wojną 
bardzo pomyślnie. Miał żywe stosunki 
z Rosyą i zagranicą. Szczególnie je: 
dnak w Rosyi nie było okolicy, gdzieby 
wyroby polskiego przemysłu szklarskie- 
go nie były zadomowione. 

Wojna sparaliżowała w Polsce ten 
przemysł, podobnie jak inne. Ruch u- 
stał na kilka miesięcy całkowicie, nim 
zaczął się cokolwiek dźwigać. Na szczę: 
ście prawie wszystkie fabryki szkła w 
Polsce uniknęły spusłaszenia wojenne- 
go, z wyjątkiem hut szklanych w Chełm. 
skiem, które zatrudniały przed wojną 
okolo 1,000 robotników i produkowały 
ma około 800,000 rubli rocznie, 

Z 35 pieców, które przed wojną 
produkowały szkło w wartości 6—8 mi- 
lionów rubli rocznie, pewna część za- 
częła znowu roboty. Niestety, nie wszyst: 
kie dadzą się w ruch wprowadzić za 
względu na brak surowca. Ale ito już, 
co w tym względzie uczyniono, jest po- 
cieszające. 


Katedra języka niemieckiego na uni- 
wersytacie w Konstantynopolu zostanie o- 
twarta w zaczynającym się roku szkol: 
Dym. Katedra ma na celu przysposobie- 
nie nauczycieli tureckich do udzielania 
języka niemieckiego jako przedmiotu. 

Schronisko dla 2,000 chorych jeńców 
wojennych otwiera Norwegia na użytek 
państw wojujących, jak o tem donosi 
ministerstwo spraw zagranicznych. 

Wszystkie warstwy ludności oka: 
zują dla tego projektu wielką życzli- 
wość I gatowość, 

Miliard wydają Włochy miesięcznie na 
koszta wojny. Do końca sierpnia r. b. 
wynosiły wydatki wojenne Włoch z gó- 
rą 12 i pół miliarda lirów, Wydatki o- 
kazują stałą lendencyę zwyżki. Z włae- 
nych środków w formie bonów skarbo- 
wych dały Wlochy w sierpniu tylka 
122 milionów lirów. 

Z Dąbrowy. 

Wczoraj jako w dzień imienin cesarza 
Franciszka Jozefa odbyło się w kościele 
parafialnym w Dąbrowie uroczyste na- 
bożeństwo, które odprawił ks. kapelan 
wojskowy. Na nabożeństwie była obec- 
na Komenda miejscowa i inne wladze 
wojskowe i cywilne oraz pobożna pu- 
bliczność. Budynki rządowe i niektóre 
domy prywatne były udekorowane fla- 
gami, 

Sprostowanie. 
pujące pismo: 

W N 274 „Gazety Polskiej", przy 
omawianiu sprawy wody w Dąbrowie, 
podana została nieprawdziwa ilnść kra- 
nów da czerpania wody dla ludności, 
Na calym bowiem obszarze miasta jest 
48 czynnych kranów wodnych, z któ- 
rych ludność miasta może korzystać, a 
nie 12. Następnie o przyczynach, z po- 
wodu których ułożono wodociągi | usta- 
wiano krany, i o samem rozprowadze- 
nu i użytkowaniu wody, informacye 
także są podane nieprawdziwe, 

M, Grabiński. 
4 października 1916 raku, 

Sps ludności Rozporządzeniem 
Wojskowego Generał-gubernatorstwa z 
21 września 1916 zarządzone zostało spo- 
rządzenie spisu ludności, 

Aby spis tea możliwie dokładnie 
przeprowadzić, będą w czasie od 16—22 
października specyalni funkcyonaryusze 
dokonywali liczenia ludności, dla tego 
spisu jest miarodajny stan z 15 na 16 
października (a pólnocy). 

Urzędy gminne mają przeto we 
wszystkich miejscowościach, osadach itd. 
w odpowiedni spasób ogłosić, że komi- 
sya dla liczenia ludności będzie abcho- 
dziła wszystkie domy mieszkalne i że z- 
każdej rodziny przynajmniej 1 osoba 
wiana być w stanie udzielić informacyi 
co do potrzebnych dat, a mianowicie imie- 
nia i nazwiska, wieku, wyznania, znajo- 
mości czytania i pisania wszystkich osób 
rodziny, które w nocy z 15 na 16 paź- 
dziernika w domu mieszkają. 

Komisye dla liczenia ludności zacz- 
ną urzędowanie swe dnia 16 październi- 
ka rana, rówuocześnie we wszystkich 
gminach obwodu; każdy soltys ma 16 
października rano do lej czynności urzę- 
dowej dostawić wojskowej Komisyi tak- 
że I członków z pomiędzy ludności miej- 
scowej. 


Otrzymujemy nastę: 


ua 

resztu: „Ostatnie ataki Zeppelinów znisz: 
czyły niemal całkowicie posiadłości tych 
osób, które odegraly wybitniejszą rolę 
w nakłomeniu Rumnnii da wajay. O 
kropność eksplozy|, p' wstałych przez 
bomby ognisie, nie da s'ę opisać". 

Take Jonescu nie traci fan- 
tazyi, spodziewając się pomocy od Ro: 
syi, która pozwali ołdzielić Wiedeń od 


nil próbował nieprzyjaciel 2 wyciec: 
ale nasz ogień odcinający osadził ga 
miejscu. Wycieczka na wschód od Ta- 
hure zawiodła również. Zres'tą zwy- 
czajna kanonada. 

Biuletyn angielski. 

1 pażizierarka. Na południe od 
Ancre centrum nasze zdobyło caly cel 
na ironcie okoła 3,000 yardów od punk- 
tu na wschód od Caucourt— 'Abbaye aż 
do gościńca Albert—Bapaume na pół- 
noc od farmy Remante Doaoszą, że 
Cnucourt—|'Abbaye jest w naszem rę- 
ku. Wzięto już ponad 300 jeńów, Stra- 
ty są małe. 

Biuletyn rosyjski. 

1 października: Frant zachodni: W 
okolicy na pułudnie od miasta Rygi ze- 
strzeliła nasza artylerya niemiecki samo- 
lot, który spadł w liniach nieprzyjaciel- 
skich, 

W okolicy linii kolejowej Rrody— 
Krasne i dalej na południe trwają wal- 
ki. Nasze wojska posunęły się podczas 
walk. Nieprzyjaciel! stawia zacięty opór. 
Wzięliśmy cu do niewoli 59 oficerów i 
1928 żalnierzy, Pomyślne dla nas wal- 
ki rozegrały się na poludnie ad Brzeżan 
nad rzeką Ceniówką | w okolicy wzgórz 
na prawym brzegu Złotej Lipy na po- 
łudnie ud Brzeżań, gdzie nasze wajska 
opanowały część nieprzyjacielskiej po- 
zycyi i wzięły do niewoli 112 oficerów 
i 2268 żołnierzy, araz zdobyły kilka ka- 
rabinów maszynowych, Naszym ogolem 
adrzuciliśmy wszystkie nocne przeciwu- 
derzenia, W tej samej okolicy wydał 
nasz dzielny lotnik kapitan Szikow wal- 
kę niemieckiemu albatrosowi. Szikow 
zaatakował nieprzyjacielski samołot i 
zmusił go do opadaięcia w akalicy nie- 
mieckich pozycyi. 


Brygady, a więc pułkowników Hallera, 
Zielińskiego, Jinuszajtisa, podpuls, Mio- 
kiewicza i innych. 

Słowo wstępne wygłosił imieniem 
Dep. Wojsk. Dr. Tad. Grahowski, 
który podniósł, że Druga Brygada była 
nie tylko najpięknięiszem uosobieniem 
doli żołnierza—tułacza, ale pozostawiła 
po sobie czy n wiekopomny i sła wę 


Wlece urzędowe. Następny wiec u- 
zędawy odbędzie sie w sobotę 7 paź 
ziernika o godzinie 9%: przedpoł., w u- 
zędzie gminnym w Żarkach. Na tym 
wiecu zjawią się panowie naczelnicy 
gmin Żarki, Wlodowice, Niegowa i Cho- 
roń, każdy z dwoma radnym. 

W poniedzialek 9 października o 
godz, 8'/, przedpoł. odbędzie się wiec 
Urzędowy w urzędzie gminnym w Éa- 
zach, na którym zjawią się panowie na 
Czelnicy gmin Rokitno, Kromołów i Ło 
sień, każdy z dwoma radnym', 

Dla gmin Gołonóg, Zagórze i Niw- 
ka odbędzie się w piątek 13 październi- 
ka o godz. 4 popoł. w urzędzie gmin- 
nym w Zagórzu wiec urzędowy, w któ- 
iym wezmą udział panowie naczelnicy 
wymiemonych gmin, każdy z dwoma 
radnymi. 


ti 


- Poszukiwanie Polaków w Rosyi. 
Pisma inne | po tamtej stronie pro- 
si się o przedruk niniejszych zapy- 
tań. 
———L-.1L LCCI 

, Pan Stanisław Reicher z Sosnowca, 

zawiadamia Bronisława Lipskiego w Mohylo- 
wie, Dnieprowski Prospekt 125, że otrzymał 
trzy razy pieniądze, a mianowicie: dn. 30/8 15, 
Mk. 30515, dn. 30/11 15. Mk, 483,85 i dn. 16/3 
1916 Mk, 290,50, jakie to sumy zostały wypłaca- 
ne pani Nata ipskiej w Dąbrowie za adnoś- 
nemi pokwitowaniam;. 


Jadwiga Dobrowolska zapytuje p 
Franciszka Goląbka w Kijowie, Hotel Français 
o zdrowie syna Tadeusza | córki Maryi Szoner- 
lowej z dziećmi. My wszyscy w Sosnowcu jes- 
leśmy zdrowi. Proszę o odpowiedź na tej sa- 
mej drodze. 


GGŁOSZENIA. 


Telegramy „Gazety Polskiej”, 


Państwo Prądzyńskich w Anno- 
łesiu, poczta Ossiakaw prosi się o wia- 
domość o Saturninie Dydackim. Wia- 
domość prosimy przesłać do Redakcyi 
„Gazety Polskiej" w Dąbrowie Górni- 
czej. Rodzina. 


Biuletyn rumuński. 


30 września. Front północny i pół- 
aocno zachodni, Walki na całym iron. 
cie. Wzięliśmy 600 jeńca, Nasze sily 
zbrojne w okolicy Nagyszeben zostały 
zaatakowane ze wszystkich stron przez 
przeważającego nieprzyjaciela, Po 3-dnlo 
wych walkach przywróciliśmy połącze 
nie z poludniem, odrzuciwszy nieprzyja- 
ciela, który zaatakował na tem miejscu 
nasze wojska, któe cofnęly się miejsca- 
mi ku południu. 

Na froncte południowym odrzuci: 


Poszukuje posady wdowa w wieku średnim. Z 

zawodu jesiem prasowuczką, umiem dobrze go- 

tować, zgadzam się chociażby na wyjazd. Zgła- 
szenia do Adm. „Gaz Pol.*. 


Wiadomości od Polaków w Rosyi, 


Antoni Szadkowski, Józef! Twar- 
dowski, Henr k Malinawsti, Paweł Ur- 
baniak z Łodzi, Wincenty Białas z` Sos- 
KACA METERTE Eoo k > R i synem z 
i i arszawy- zawiadamiają rodziny i dzieci, że 
liśmy słaba próbę lądowania nieprzyja | są zdrowi i mieszkają na Syberyi, Długi- Most, 
ciół pod Corabia W Dobrudży odo-|wieś Pokatici. Malinowski wiadomość o radzi” 
sobniona palba artyleryi, nie przeczytał w gazecie, Rodzina Pawła Ur- 

1 października. Front północny baniuka, Bolesława Gajka z Sosnowca, Albina 


póln. zachodni. Częściowe przedsięwzię | fan Kowali z Wioclawia. zawiatamiają, Ze 
cia na całym froncie. się znajdują w Jarosławiu i są zdrowi. 
Lotnicy  nieprzyjacielscy rzucali _ Karol Taranek zawiadamia rodzinę w 
bomby na Bukareszt, gdzie zabili 2 ko [okoli poi Poan Radoma Ea i Częstochowy, że 
biety i 5 dzieci, oraz na Czernawodę, ki RR WI M CZY 
glzie bomby spadły na szpital. Dr. Włedysław Woliński z Puław za. 
Biuletyn włoski. wiadamia iostrę Felicyę Wolińską w Lublinie, 
30 września. Wzdłuż całega fron |adresować da niego: Wielka Zytomierska Ji, 
tu głównie akcya artyleryi, będąca pod| m. 5 
silnym wpływem trwałej niepogody. 
Prowadziliśmy dalej ogień odcinający 
na Cimone i traf liśmy w kolumny wo 
zów na Strada di Allemagna. Artylerya 
nuieprzyjacielska była szczególnie czynna 
w odcinku goryckimi na wyżynie Krasu. 


Biuletyn francuski. 


Na marginesie wojny. 


Dąbrowa, 4 pażdziernika. 


Stanisław Pietrasik uprasza ks. pro- 
baszcza par. Drzewica, w Opoczyńskiem, o za 
wiadomienie żony Katarzyny, że jest zdrów i 
w tem samem miejscu, Prosi o odpowiedź tą 
samą drogą, 

Wacław Widuliński z ojcem i bra- 
tem Mieczys awem zawiadamiają matkę Wero- 
nikę w Kielcach, ul. Stolarska dom Zarzyckie- 
go, że są wszyscy zdrowi — na swnich miej- 


(mj) Front rumuński zaj 
muje ciągle największą uwagę. Rurmuń 
ski rządowy „Vittorul* przygotowuje o: 
pinię na niepowodzenia w Siedmiogro- 
dzie, gdyż pisze; „Ponieważ nasze sprzy- 
mierzone wojska nie mogą obecnie li- 
czyć na wydatną pomoc, trzeba wyko 


nieśmiertelną. Przemówienie zakończy! | Konstantynopola, co przypieczętuje los 
mówca slowami: „Niech żyje, rośnie || Austro-Węgier i Turcyi, Rzeczywistość 
zwycięża II. Brygada!*. mówi jednak inaczej, Powodzenia Ru 
~ „Niech żyją, rosną | zwyciężają| muuów są krótkotrwałe, cięgi dosadne, 
Polskie Lagiony!". I tak niedawno udało się Rumunom 
„Niech żyje Armia Polska l“, przerzucić kilka batalionów na prawy 
Poczem kap. Dr Michał W y roa-|brzeg Dunaju pod Rah wem, ale moni 
stek, uczestnik bojów II. Brygady, skre-|tory austro-węgierske zniszczyły 
Ślił dzieje bojowe solenizantki, rychło na ich tyłach most pon- 
Nastąpity produkcye chóru legio [to wy, co sprowadzi w skutku znisz- 
nistów í deklamacye, czenie owych batalionów. Trzeba też 
Z Sosnowca. Padczas wieczoru zbierana podp'-|zwrócić uwagę, że most pod Czer- 
W kwastyl pódartych banów Jak wiadomo|sy pod a dres, wysłany do Il, Bryga [na woda wskutek działania lotników 
bony Banku Handlowego od częstego użycia sa|dy, a kończący się slowami: niemieckich stał się już biezdatnym do 
esi odeóżnić ERIC PIRIT KEDADEN „Wytrwajciel W orężnem trwaniufusytku. 
wrólnie. Następnie papier.i 30 kop, i 1 rublo- Waszem — przyszlość Narodu — wolna Sumując to wszys ko. trzeba raczej 
we często są 7 drugiej strony padlepiune Otóż | niepodległa Polska. przyznać słuszność jenerałowi bułgar: 
tralia się częso, że przy reperacyi bonów, Zgłaszanie sę pop sowych przynależ |skiemu T o szewowi, który pawia 
ian owiele ŚJ R e MOWIE “inych da armii rosyjskiej Wychodzący w|„Api w mojej powa dze ani w 
nowieckiego z er połówką bonu „Hr, Re-| Piotrkowie „Dziennik Narodowy“ do:|uczuciach narodowych nie czu- 
narda“ 1 t. p. Z tego powodu wychodzą miemi-| nosi: |esię naruszony im, pozostając pod 
eny, gdyż podobhego rodzaju bonu niki „Na murach Piotrkowa zjawio się| komendą zwycięzcy z pod Łodzi i Gor 
BI R OCEAN OO W r pi Urzędowe ogłoszenie komendy obwodo:|lic, Mackensena. My wszyscy wal- 
niu zlepianych bunów, ae: wzywające ohowiązanych w swoim|czymy teraz o przełorsawa- 
Urodzaj koniczyny, Wskutek wilgotnega la-|czase do służby w armii rosyjskiej dojnie Dunaju. Jakikolwiek rozkaz o- 
koniczyny posiane w zbożu na wiosnę, tak|zgłoszenia się w c, i k, urzędach żan-|trzymamy; wykonamy ga, czy poprowadzi 
4 rozrosły, 1 O DA DAE darmeryl. Obwieszczenie to dotyczy |on przez Dunaj czy da piekła. Główną 
siew jako zielony nawóż co wobec braku | wszystkich obywateli płci męskiej, uro: |bowiem jest rzeczą, że to będzie d r o- 
sztucznych nawozów jest wielką pomocą w za- |dzonych w latach 1875—189%. Posiada: |ga do Bukaresztu!'. 
silaniu pół pod następne zasiewy p jący czerwone, białe i niebieskie bilety Pogróżki franko-angielskie 
CE inl Ow Jaran E WERENT winni je przedstawić”. | i rosyjskie okazują sie coraz bar- 
i okolicznych dworów stała się poważnym kon- Z Warszawy. |dziej błahe. Piekło nad Somme ciągle 
kurenterm tutejszych ogrodników, czemu radzi Warszawa - ku czci Żelaznej brygady. | niedoplsuje; rezultaty potwornej nfenzy- 
nie radzi obniżyji znacznie ceny na wszystkie | Stolica Polski uczciła w sposób podnio-|wy są mimo wszystko nikłe, Moskale 
jarzyny i ogrodowizny, pragnąc L m sposobem | sły drugą rocznice wyruszenia w pole|ponieśli świeżo klęskę pod Brzeżanami, 
Zr Ecy! ZŁÓlkusz Żelaznej brygady Legionów polskich  |pud Brodami i na Wołyniu. Własi 
W roczn cę wym.rszu ll-ej TROY Jedno z najpoważniejszych skupień nie mogą także niczego dokazać, cho- 
W niedzielę dala 1 października 1916 r, |iepodległościonych Liga Państwo |ciaż zapowiadają nową, 9-tą czy 10 tą z 
odbyl się uroczysty wieczór patrotyczny | ™ A Po FARDET Elia UO rzędu wzmożoną ofenzywę. Nie lepiej 
w Olkuszu, poświęcony uczczeniu wy |", poświęcone wyłącznie dziejom Il|stoi sprawa z wysiłkami jen. Sarraila, 
marszu II Brygady na pole walki. Salę brygady. Man festacya ta miała chara-|którego wojska bulgarsko - niemieckie 
Resursy miasta Olkusza przybraną zie. |kter podniosły i uraczysty. Przemówie: |trzymają z pogatsenémimawadzyi 
W e wierkowych, oeradowemi gi wszystkie mian Dylyerdcczną tra Grecya ciągle niespokojna. W 
chorągiewkami | cbrazami, wypełnia |skA © dalszy pomyślay rozwój idei la- |ostatbfm jednak czasie wydaje się, jako- 
h e Odczyt o dziejach |gonowej i wzrost korpusu polskiego, |by cale przedsięwzięcie Wenizelosa by- 
SETI w sd > af Ghz | ą.|teg9 zaczynu wlasnej armii narodowej. |lo bluffem, Rząd odzyskuje znaczenie, 
3 Mre k w krótkim a treściwym wy- Dnia następnego, tj. 30 zm. odbył|związki rezerwistów stoją wiernie przy 
ie zazuaczył doniosłość chwili wj; £ obchód publiczny, wrządzony przez | królu, p AMORA 
Polsce, wskazując na szlaki, któ:ymi L gę Kobiet. p R AR Zima ża PRESS: ARES BOWE sig 
kroczyły i kroczą Legiony; na znaczenie Odczyt wygłosił ppr. Ros SE ententy, że inicyatywa dostala się w jej 
walk, przebytych.w Karpatach, tak hi-|" 9%, 5 ki, kładąc nacisk na pizejścia|ręce, okazula się gadaniną niemowlęcia, 
stor /cznych i tak hartujących młodego moralne Il. brygady, jej wytrwałość, wy: Przeddzień trzeciej kampanii zimowej 
EEE ochotnika. Uriczysty nastroj kazaną w calorocznych walkach, w Kar- | kończy się grubem rozczarowaniem dla 
panował podczas wieczoru, a gdy na- patach, Galicyi wschodniej i Besarabii czwóraliansu. 
stępnie chór mieszany, pod batutą pana f 707 naarapiio PIACERE nE 
Grade odśpiewał szeieg pieśni patryo- brygadami AA Ki sa s RE 
tycznych, aiebywały zapał opanowal u KO A dba PE ATE Er TA, 
czestników wieczoru. Plynęły pieśni pa- ale PEE REEE RAN EAZA zl Ao 
tryotyczne, plynęły piosenki Beliniaków AR ZUW AEC BU E 
W EN SAPER, Z kulei DE E m P p Da 
zbył głos sjardaot Legionów Joel Ua [naach merene mt Ratnan HTA, 
goń, wskazując na tęsknotę duszy pol- s! TST Ę 
| skiego sc, AA na AD Yao eiyan a AR STAN 
Wołodyjawskiego, która w przeróżnej | P7787 P ck a A: ML 
formie objawiala się pośród szeregów JS WAD EWACA odegrał na foitepia 
żołnierskich, a uwieczniła w poezyi, pi $ a , 
sanej nieraz w okopach i na Plezówiach DENEL R Mwari PARA ROB 
przez żołnierzy-poelów, których wojna AEO SEE AEGCIE AM pie 
wyłoniła z pośród żołaierstwa, W koń [500° Deklamował jeszcze p, Janusz To 
cu pasmo wii iw ch jednego z mło- ari IE Teslara (Modlitwa Ce 
A SOP PALACE Rai gionisty) i EM REM na Sh 
Uroczystość zakończyły dalsze pro- kończenie prof. s te aan na KW 
dukcye chóru, przepiękną rotę Kocop- pa wa oniuszki i „Pu 
nickiej „Nie rzucim ziemi", „Boże coś UAT kinia AMA 
Polske“ | „Pieśń błagalna Legionów". ZU SARA: pad j 4 a Ę 
Wieczorek ten pozostanie przepięk- HOTZNAGE LEE para Ca 
nem wspomnieniem dla uczestaików, ja- 
ko dowód złożenia hołdu bohaterom, 
walczącym za sprawę Narodu Polskiego. 
Również w powiecie olkuskim od 
były się uroczystości ku uczczeniu dwu- 
letniej rocznicy wymarszu Il Brygady! 
W sobotę dma 30 września odbyl 
się w Bolesław iu wiec, poświęco 
my li-e) Brygadzie, na którym sierżant 
J. Lasoń wygłosił odczyt. 
W niedzielę d. 1 października od- 
była się takaż sama uroczystość w 
Sławkowie, urządzona przez ofice- 
ra werbunkowego z Olkusza. 


Z Plotrkowa. |nać ruch wsteczny, aby nie po- 1 października, g. 11 w nocy. Na SR o EEN, pod Lis : Mos- 
ń PSO ę i skiej i wa, Furmanny zaułek Ne 15, m. 10. 
Druga rocznica wyruszenia Drugiej|święcać wielkiej części armii rumuńskiej |froncie Somme w ciągu dnia małe E OAWAKOOW S 


Brygady w pole ndbyła się u nas bardzo 
uroczyście. 

Sala Towarzystwa Rzemieślników 
w Piotrkowie przybrała 3 b.m. odświęt- 
ną szatę. Na ścianach umieszczano por: 
trety poszczególnych dowódców II giej 


na niekorzystnym obecnie strategicznie 
ironcie. Ludność stolicy powinna za- 
tem przyjmować ze spokojem nadcho- 
lzące mniej pomyślne wiadomości“. 
Ludność stolicy jest jednak bardza za- 
niepokojena, a „Times“ donosi z Boka- 


przedsięwzięcia, które nam pozwoliły| mia ojca Stanislawa w Kli nentowie, pow. san- 
zająć kilka części rowów na północ od|domierski, gub. radom., że z rodziną zdrów, 
Rancourt i połud, wschód od Morva].|nieźle się powodzi, mieszka w Moskwie, Bal- 
Palba działowa była obustronnie bar- pęka LA Sn a! aeea RE EE 
dzo gwałtowna na różnych częściach [7050W ma posadach. Zaniepokojony zdrowiem 


p ojca, jak wysłać pieniądze. Prosi o zawiada- 
fontu Na południe od Butte Le Mes diis 3 5 
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